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Zamówić można w każdym czasie na naj: 
za wskazaniem miejsca, dokąd od- 
w kopercie i pod własnym adres= 
tej samćj cenie wksięgarni P. Mi- 


likowskiego we Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie. 


Pisma nadsćłane pod adressem Redakcyi przyjmuje taż księgarnia we Lwowie. 


0 KONSUMPCYI PRYWATNEJ. 
CZ francuskiego Jana Say.) 


J aka jest różnica pomiędzy wyrazami wy- 
datek i konsumpcyja? . 

Wydatek jestto kupno rzeczy na ich kon- 
sumpcyją; pospolicie to kupuje się, co kon- 
sumować chcemy, a zatćm te wyrazy wy- 
datek i konsumpcyja częstokroć jeden za 
drugi brane bywają. Trzeba to jednak u- 


ważać, że przy kupowaniu mienia się 
wartość, którćj pozbyć się chcemy, za war- 
tość którćj potrzebujemy: naprzykład war- 
tość talara za wartość chustki. Po kupnie 
można równie być bogatym jak i pićrwej; 
posiada się chustka jako część takićj wła- 
śności, która wprzód była w talarze. Wten- 
czas tylko zaczyna się strata tćj wartości, 
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gdy się konsumpcyja zaczyna, a dopićro 
przy ukończeniu konsnmpcyi, jesteśmy u- 
boższymi o talar. A zatém nie przez ku- 
powanie lecz przez konsumowanie traci- 
my nasz majatek. 
miernych majątkach, charakter i talenta 
gospodyni domu, która po większćj części 
kieruje domową konsumpoyja, przyczynia- 
ją się wiele do zachowania majatków. 

Co się rozumić przez talenta.. ekono- 
miczne? 


Rozumieją się talenta wybierania tego. 


roztropnie między wszystkiemi konsump- 
cyjami, co sobie pozwolić można, a czego 
zabronić; według położenia majątku swo- 
jego, z zyskiem dla siebie. 

Co się rozumić przez skapstwo? 

Skąapstwo jest wtenczas, gdy pozbawia 
się siebie, lub drugie osoby od nas zawi- 
słe, takich konsumpcyj, którychby użyć 
można stosownie do swoich przychodów. 

Czy to jest skapstwem, nie WYDAWAĆ ca= 
łego przychodu? 

Nie: bo te tylko 0 Macka age 
sumpcyjach nietworzących , usposabiają od- 
poczynek na wiek podeszły, i przyzwoite 
postanowienie naszćj familii sprawują. 

Czy jest pokrzywdzeniem towarzystwa, 
zgromadzać tym sposobem kapitał tworza- 
cy dla używania zysków z niego przez sie- 
bie lub przez swoich? 

Bynajmnićj; kapitały owszem zgroma- 
dzane przez szczególne osoby, przydają 
wiele do całego kapitału towarzystwa, i 
ponieważ kapitał umieszczony, to jest two- 
rzącym sposobem użyty, koniecznym jest 
środkiem do nadania ruchu przemysłowi; 
każdy zatóm oszczędzający z przychodów 
swoich na powięliszenie kapitałów, dostar- 
eza pewnej liczbie osób sam tylko prze- 
mysł majacych, środków skutecznych do 
otrzymania przychodu z ich talentów. 


Z, tego to względu przy 


Czy potrzeba przenosić jedne gatunki 
konsumpcyi nad drugie? | 

Pićrwszeństwo potrzeba dawać tym ga- 
tunkom , które więcej dogodaości sprawu- 
ja, w stosunku ofiar wartości na nie prze- 
znaczonych. Honsumpcyje, które zadosyć 
czynią potrzebom koniecznym, więcćj zna- 
czą, niżeli dogadzające urojonym. Po- 
karmy zdrowe, czyste odzienia, mieszka- 
nia wygodne, są konsumpcyją lepiej zrozu- 
mianą, niżeli wykwintne pokarmy, odzie- 
nia i mieszkania okazałe: bo więcćj pocie- 
chy wypływa z pórąccych, niżeli z dru- 
gich. 


Któreż są jeszcze dobrze zrozumiane 
konsumpcyje? 

*Itonsumpcyje produktów lepszego w każ- 
dym rodzaju gatunku, chociażby też i droż» 
szemi były. 


Dla czego takie konsumpcyje lepićj są 
zrozumianemi niż inne? 


Bo praca na zrobienie złej materyi łożo- 
na, prędzćj strawi się,. niżeli użyta na 
zrobienie dobrćj. cay para trzewików 
będzie ze złój skóry, robota szewca zepsu- 
je się z trzewikami razem; zniknie w dniach 
piętnastu, chociaż tyle itosztuje* co i ro- 
bota trzewików ze skóry dobrćj, które słu- 
Ža bez zepsucia na dwa lub trzy miesią- 
ce. Przewóz złego towaru tyłe kosztuje 
co i dobrego, a mnićj zysku przynosi. Dla 
ubogich narodów .-strata jest, że produkta 
mniej doskonałe konsumują, a drożćj je 
płaca w stosunku do innych. 

Któreż sa konsumpcyje nejgorzćj zro- 
zumiane ?. 

Honsumpcyje, co zgryzoty więcej niż 
wygody przynoszą: jakoto niewstrzemięźli- 
wość, próżne wydatki, które pogardę lub 
a peavad 


(C m1 ) 
GOSPODARSTWO DOMOWE I BWABRUKAGRYT 


O PRZĘDZENIU KRÓTKO PORWANEGO 
LNU NA MACHINACH. 
(Z pisma Wochenblatt. ) 


Macy twierdzili, że tkacze wolą do ro- 
boty przędziwe z machiny niż ręcznie ro- 
bione, lecz to zdanie nie da się zastosować 
do przędziwa z wrzeciona lub kołowrotka, 
którego nitka jest równa bez guzów, koń- 
eów, gładka, okrągła, ani za mocno, ani 
za słabo kręcona, jednóm słowem z do- 
skonałego ręcznego przędziwa, jakie mieć 
należało, bo z czegoż dotychezas robilis- 
my dobre i piękne płólna? Lecz niestety 
takowego przędziwa daleko mnićj się znaj- 
duje niż przeciwnie; ponieważ tkacze wo- 
lą takie przędziwo, które podczas tkania 
się nieurywa, a zatóm czasu nie zabićra, 
io dalszy los swego fabrykatu, czyli się 
takowe trudno lub łatwo daje blichować, 
albo przy noszeniu prędko zdzićra, nie 
dbają , dlatego woła mocno skręcone, gład- 
kie a z tćj przyczyny podczas tkania rza- 
„dzićj się rwiące czyli na machinach robio- 
ne przędziwo. ; 

W kupnie przędziwa zachodzi jeszcze ta 
dogodność, że kupiec przędziwo na machi- 
nach robione pomniejszym tkaczom łatwićj 
pokredytuje, niż kramarze ręcznego przę- 
dziwa. Twierdzą także, Że tkacze w An- 
gli postąpili w wyrobach niezmiernie wy- 
soko od zaprowadzenia przędzenia na ma- 
chinach, lecz to pochodzi ztąd, że fabry- 
kant płótna z machinowego przędziwa na 
akuratną ilość nitek spuścić się może, i że 
takowe równćj cienkości i koloru w wiel- 
kićj ilości znaleźć może. Obie te korzyści 
są dla większego fabrykanta 'niewyracho- 
wane, a ponieważ przytóm przędziwo z 
machin przeż swoję zadziwiającą równość 
pięknie w oko wpadające daje płótno, a 
-zatóm przędziwo machinowe do' fabryko- 
wania handlowego płótna daleko jest zda- 
tniejsze, niż zwyczajne ręczne przędziwo. 


Przy fabrykacyi handlowych 


towarów. 


rzadko się na trwałość zważa, ponieważ 
piękna powierzchowność jest główną rzeczą 
i dla tego mianowieie w wielkim handlu 
mnićj się patrzy na wewnętrzną dobroć, 
niż na piękną powierzchowność i dobre 
przyrządzenie, które błędy tkackie po- 
krywa. i 
Do fabrykacyi handlowego płótna są nie- 
zmiernie ułatwiającemi własności machi- 
nowego przędziwa; przy robieniu zaś płó- 
tna domowego mnićjsą takowe przydatne, 
ponieważ w takich płótnach dobroć głó- 
wną jest rzeczą, a gospodyni woli do tćj 
pary sztuk płótna, które przez rok wyra- 
bia, postarać się o dobry i piękny len ja- 
ko też o zręczna i rzetelna prządkę. 
Utrzymują także, iż użyteczność przę= 
dziwa machinowego przez to się potwier- 
dza, że rząd wirtemberski wzorowy za- 
kład takiego przędzenia założył, rozumióm 
jednak, że wdzięczność tylko od nieznaw- 
ców: należóć się może, bo zachodzi wat- 
pliwość, czyli/ ci mężowie, co to zapro- 
wadzili, ah w sztukę przędzenia ma= 
chinówego i czyli zastanowili się, Żeby 
len najłagodniejszą siła w delikatnie cień- 
ko zakończone włókna porwany, potóm 
dobrze w nitkach był skręcony. Odwołu= 
jac się na tę łagodną siłę,. która rozdzie- 


"lenie włókna przy mechanicznóm przędze- 


niu sprawia, muszę to jeszcze dodać, že 
rozdziełanie tych włókien podczas deli- 
katnego przędzenia dzieje się przez walce 
blisko: siebie stojące, a co koniecznie bez 
wielkiego natężenią dziać się powinno, . 
ponieważ inaczćj ten delikatny i równy 
ruch machiny przędzenia byłby wstrząsa- 
ny, i zdaje się Że uczeni wirtemberscy 
tój metody rozdzierania nie znają, która 
mechaniczne przędzenie podług systemu 
angielskiego poprzedza, bo tam słychać 
jakby echo przewiewającego zefiru, a co do 
ruchu w zakładzie wiriemberskim poró- 
wnać się nie da. Podług wielorakich do- 
niesień nie powinien len wedle zasad an=. 
2 
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gielskich przędzarzy przed wyczesaniem 
 -dłnższy być nad 16—18 cali, jeżeli przę- 
dziwa machinowe ten stopień doskonałości 
osiagnać maja, który im pierwszeństwo 
przed prostém ręcznóm przędziwóm nada- 
je; przy większćj długości trzebaby je po- 
wtórnie przerzynać. 
- Widziałem podług: angielskiego systemu 
robiacą machinowa przędzalnię, przy któ- 
rćj to sposobności niedawno przedtóćm 
przysłana machina do przecinania albo ra- 
czćj do rozdzierania całych pęków dnia- 
nych za pomoca zębatego koła została 
puszczoną. To rozdzieranie nie brzmi tak 
łagodnie, ale wydaje się jakby koń ury- 
wał postronki. — Gdyby z resztą te ka- 
wałki podarte włókna przynajmnićj nale- 
Zna długość zachowały, i nie potrzebowa-, 
ły na delikatnych machinach powtórnego 
przedzierania. Utrzymuja jeszcze, że do- 
skonałość nitki machinowćj nie traci na 
gładkości równćj nitce bawełnianćj, cho- 
ciaż po odkręceniu nitki lnianćj machino- 


wój wywlekają się długie na palec klacze- 


ki. Moje zdanie jest, że nitka z krótkich 
kawałków lnu nie jest tak trwała jak z dlu- 
gich, i Że dla tego ile możności starać się 
należy przy przędzeniu nitki naturalną dłu- 
gość włókna zachować, o czóm przekony- 
wa teoryja przędzenia w ogólności i przę- 
dzarek bawełnianych, u których długa ba- 


wełna daleko większą: ma wartość niż krót-. 


ka,i że przy przędzeniu .chociaż bardzo 
elastycznćj bawełny, walce starannie się 
óddalaja, jak tylko długość do przędzenia 
przeznaczonćj bawełny wystarczy; wićmy 
także z doświadczenia, że dobra przędzar- 
ka w tém wielki honor pokłada, ażeby w 
przędzeniu swćj kądzieli jak najmnićj krót- 
kich kłaczków zostawić, dla tego też we 
wszystkich znanych krajach, gdzie Jen i 
konopie sieja, w handlu dłuższy len przy 
równej cienkości ma pićrwszeństwo, a na- 
wet dla tego z krótkiego lnu najlepsze lJa- 
ki ledwo czwartą część wartości mają, co 
, za czysty i długi len się płaci, z przyczy- 

ny, iż tenże mocniejsze i jednostajniejsze 


nitki daje, a niżeli len Krótki. Nieprzy- 
chodzi też komu mimowolnie pyłanie, aża- 
lite pićrwćj przez maszynę, a potóm przez 
blisko siebie stojące cylindry wielorako 
podarte włókna o wiele są lepsze od kła- 
ków z trzeciego lub czwartego czesania ? 

Co się zaś tyczć równego kręcenia i 
gładkości przędziwa, takowe nietylko Że 
do piękności, ale nawet i dotrwałości wie- 
le się przyczynia. 

Ostatnia własność przędziwa z krótkich 
włókien, chociaż nawet i mocnićj kręco- 
nych, długo trwać nie może i żadnym spo. 
sobem w porównanie z przędziwem ręcz- 
ném nie idzie, które pięknie, równo i aku- 
ratnie z długich włókien jest przędzone. 
Ażeby się lepićj przekonać przypuśćmy, że 
do mocnego skręcenia włókna w jednćj 
nitce oznaczoaćj cienkości potrzeba włó- 
kno 40 razy w koło innych okręcić. 

Nie zważając na skrócenie nitki przez 


szrubowaty jéj skład, widecznóm jest, Że 


dwa cale długie włókno 20, zaś 10 ca- 


dowe tylko 4 kręcenia na jeden cal nitki 


potrzebuje, ażeby Żadaniu zadosyć uczy» 
nić. 

Ponieważ przy przędzeniu z blisko uła» 
twionemi karbownemi walcami punkta 
przyciskające takowe dla grubego przędzi- 
wa z bardzo mocnego lnu najwięcćj % ca- 
le, przy cienkich przędziwach najdałćj 
4 1/2— cali od siebie sa oddalone, z tej 
przyczyny więc każde włókno, które jest 
dłuższe niż oddalenie tychże punktów, na 
tak krótkie części rozdzierane bywa, a za- 
tóm łatwo da się obliczyć, jak znacznie sil- 
niejszego kręcenia nitki z tak krótkich 
włókien wymagaja, a miżeli ta, która z 
włókien naturalnćj długości (w przecięciu 
15 calowych) przędzona bywa. Z powo» 
du tak silnego skręcania w porównaniu 
z mnićj skręcanóm grzędziwóm bywa ta» 
kowe: 

1. Trudniejsze do blichowania i traci, a - 
szczególnie lniane płótno, na wartości. 

2. Takowe łamie się i pada z powodu 
sobie właściwćj tęgości, która przy lłnia- 


{ 415 ) 


ných wyrobach (porównywając z wełnia- 
nemi i bawełnianemi) tak się odznacza. 
%. Przędziwa bardzo mocno skręcone, 


a mianowicie w niższych i średnich nu- 


merach, które przez swe twarde zaokra- 
glenie tkankę prawie farbowana robi, prę- 
dzéj się psują, niż lekko skręcona i dale- 
ko gładsza powierzchnię formująca nitka. 

Do tego łączy się dla fabrykanta bar- 
dzo ważna przyczyna: że nitka im mo- 
ćnićj jest skręcona, tóm więcćj materyja- 
łu potrzebuje. 

Te błędy machinowego przędziwa, aże- 
„ by delikatne, mianowicie równe przędzi- 
wo z krótkich włókien uzyskać, czują nie- 
zawodnie fabrykanci lepićj niż ja, i dła te- 
o dotychczasowy system z chęcią porzu- 
cą, skoro tylko ten sam zamiar z lnu całą 
swoję naturalną długość zachowującego 0- 
siągnać będa mogli. Mam nadzieję, ze sy- 
stem do robienia delikatnego i równego 
przędziwa z całych włókien albo już jest 
wynaleziony, albo też przy tak znacznych 
postępach w mechanice niezabawem wy= 
nalezionym będzie. 


Przepis robienia drożdży sztucz- 
nych, służących tak do zacićrów 
kartoflowych jak zbożowych. 
(Nadesłane. — Podług Franka.) 


Przestroga. 1. Fod nazwą korca ro- 
zumi się 216 funt, polsk. maki, które w 
wydatku dwóm korcom ziemniaków ró- 
wnają. 2. Dla lepszego zrozumienia ozna- 
czone są trzy większe drożdZanki lit. A. B. 
C: a czwarta mniejsza lit, D. — Wielkość 
tych. zastosowaną być ma do codziennych 
zacierów. 3. Słód jęczmienny i żyto pr zed 
oddaniem do młyna, w proporcyi niżój wy- 
rażonćj,. należycie zmieszane być mają. 

Pićrwszego dnia o gedzinie drugićj po 
południu zacićra się w droźżdzance A., H= 
cząc na każdy 
8 funt. maki z 2/6 słodu jęczmiennego i 
1/5 Żytą, ośmia kwartami wody 58—599 


korzec głów nego aeii u. 


ciepła podług Reaum:, jak najdokładniej, 
aby się Zadne grudki nie znajdowały i tak, 
aby ukończony zacićr 50% Reaum. gorą- 
ca trzymał. . Potóm drozdzanka przykrywa 
się na dwie godziny tylko i tak się zosta- 
wia de drugićj godziny po południu na 
dzień następny, w którym czasie uważać 
należy, czyli robota 189 — 20° Reaum. 
trzyma; jeśliby więcćj jak tu powiedziano, 
ciepła miała, natenczas studzi się ledem, 
śniegiem lub wodą do wyż wspomnionćj 
temperatury, po czem do każdych 8 funt., 
dniem pićrwćj zatartych, dodaje się cią- 
gle mieszając a. 6/40—7/20 łóta węglanu 
sody (natronu carbonicum) w ciepłćj wodzie 
rozpuszczonego, b. 2—21/2 kwart do- 
brych piwnych drożdży. To uskuteczni- 
wszy, drożdzanka przykrywa się i dozwa- 
la robocie fermentować do dnia trzecie- 
go, w którym już zupełnie fermentujaca 
robota w miejscu drożdzy następujacym 
używa się sposobem: Czwartą część tych 
sztucznych dreżdży ujmuje się i w droż- 
dzance D. do dalszego użytku zlówa. Z 
żatařtego- zwyklym sposobem wypędzić.się 
na wódkę majacego zacićru, gdy tenże 
przez kwadrans lub pół godziny juź się bu- 
rzył, odbićra się z kazdego korca zacićru 
4 garnce roboty i dodaje do drożdży sztu- 
cznych w dreżdżance A., ciągle mieszając, 
Ta mieszanina 24—289 Reaum. trzymać 
powinna; do osiągnienia tćj temperatury, 
lód, śnićg, lub umyślnie do tego urządzo- 
ny, mały, w przewiewnóm miejscu posta» 
wiony chłodnik posłuży. Gdy się z kadki 
zaciérnéj zaciór do kadzi fermentacyjnćj 
spuści, dodaja się de niego sztuczne droż- 
dže z drożdżanki A. (które już sa dokła- ' 
dne) pod tym samym stopniem temperatu- 
ry, pod którym się pierwćj drożdże piwne 
stosując się do miejscowafei, zadawały. 


Sposób ciągłego utrzymania drož- 


dży sztucznych. 


Dnia drugiego 6 godzinie drugićj pe po- 


łudniu zacićra się w drożdzance B, tak 
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jak w dniu piérwszym w drożdzance A. 
Trzeciego dnia o godzinie drugićj po po- 
łaudnia z robota w drożdźance B. tak się 
postępuje, jak z robota w drożdżance A. 
dnia drugiego, zta tylko różnica, iż mia- 
sto piwnych drożdży zadają się sztuczne, 
tegoż samego dnia w drożdźance D. zlane 
i w gglan sody, który się codziennie do ka- 
Zdego świćżego zacićru w drożdźankach 
dodaje. Dnia 5go zacićra się tym sposobem 
w drożdżance €. i postępuje jak z poprze- 
dzajacómi. W dniu trzecim drożdzanka A. 
już wypróźniona, wynosi sięna świćże po- 
wietrze, zimna, potóm goraca woda myje 
się, słoma wypała i na dzień następny do 
dalszego użytku przygotowuje. Do mycia 
drożdzanek bardzo korzystnie posłuży wo- 
da z potażem zmieszana, który de tego 
użytka w domu zrobionym być może, al- 
Bowiem czystym być nie potrzebuje. Na- 
czynie D. od godziny drugićj po południu 
aż do rana jest zawsze próżne, i w tym 
czasie jak najtroskliwićj wyczyszczone p 
powinno. 

Ponieważ węglan sody zawićra w sobie 
kwas węglawy kiśnieniu nigdy nie poma- 
gajacy, a z drugićj strony alkaliczne jego 
skadowe części kwas wiaża: wypada więc 
z tćj przyczyny jak największy miéć wzgląd 
na wodę, która się do zacićru używa. 
Jeśli woda jest wapienna, natenczas się 
mnićj węglanu sody daje; ponieważ wa- 
pno przez swe powinowactwo kwas wia- 
Że, który w pewnej mierze do fermentu 
jesť potrzebnym. 

Od stosownie zachowanćj proporcyi wę- 
głanu sody, jako też należytego czyszczenia 
drożdzanek, zawisło dłuższe trwanie droż- 
dży sztucznych, bez dodawania drożdży 
piwnych; zacićr bowiem, który z począt- 
ku 50° Reaum. trzymał, podczas dwudzie- 
sto-cztćrogodzinnego trwania fermentu 
rozwijaniu kwasów podpada. — ‘Piszące- 
mu udało się często przez dwanaście ty- 
godni jednę utrzymywać hołowicę; lecz 
mimo tego doświadczenia radzę, by co 


trzy tygodnie takową odnawiać, osobliwie 
w początkach, dopokąad gorzelnik po sma- 
ku nie nauczy się poznawać, czy się w 
nićj zbytnie, labs zæ mało kwasu znaj- 
duje. 

Zwierzyniec. — 


© chałupach z gliny. 


W kraju naszym są okolice, gdzie bral 
drzewa powinienby skłonić wielu do staż 
wianie chałup z gliny. Doświadczenie po- 
kazało, że te chałupy z bochenków gli- 


. nianych stawiane tak mało kosztują, iż na- 


wet przy dostatku drzewa, kamieni lub 
cegły, policzywszy przywóz materyjałów , 
obrobienie i wiązanie budynku lub wyro- 
bienie cegły, choćby nawet surówki, i mu- 
rowanie tychże, chałupy z gliny taniej 
kosztuja, są cieplejsze i w swojćj trwało- 
ści równaja się murowanym, a przenoszą 
drewniane z kołów stawiane chaty. Pan 
Karól Zagórski już od kilku lat nie sta- 
wia innych chałup w swoich dobrach na 
Podolu, jak z bochenków glinianych. Sta- 
wia je na podmurowania, żeby wilgoć z 
ziemi niewciągała się do ścian, tynkuje i 
bieli jak każda innę chałupę. Pan Izydor 
Pietruwski podawał przez dwa razy do»Ga-. 
zety Lwowskićj” ten sposób, który dotad 
w niewielu miejscach w Galicyi znalazł 
naśladowców; także u p. Felixa Dzwon- 
kowskiego widziałem dworki dla oficy= 
jalistów z gliny stawiane, i wszędzie ta- 
kie budynki na zupełne zadowolenie go- 
spodarzy zasługują. 

Glina urabia się tak gęsto z wielą sło- 
my Żytnićj mierzwiastćj, jak zwykle przy 
wałkowanych chałupach, jednak twardzićj, 
aż póki ryskał trudno w tę massę nie wcho- 
dzi, robią się kule lub bochenki wielkości: 
jak człowiek unieść potrafi, tacza takowe 
w plewie i rzuca w oznaczone miejsce na: 
ścianę tak, żeby te bochenki koło siebie i 
jedne na drugich leżące wciskały się i przez 
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to lepićj zlepiały. Na brzegach ścian ukła- 
dane bochenki z gliny mają nieco wysla- 
wać z założonćj linii ścianowéj, ażeby po» 
tém takowe obciąć można. Jednego dnia 
układa się ściana w około na 15 cali wy- 
soko, drugiego obsycha wilgoć i obsiada, 
trzeciego dnia obcinają się toporem nie- 
równości ściany de pionu, a czwartego 
znowu układa się bochenki; lecz gdy po- 
goda posłuży, to i trzeciego dnia po ob- 
cięciu można ścianę podwyższać. Futry- 
ny od drzwiów robią z ogonami, Żeby się 
lepićj ściany trzymały, stawiają na swo- 
ich miejscach, okienne zaś na wysokości 
jednego łokcia i 45 cali dla tego, Ze ściana 
wilgotna osiadająca na trzy cale, postawi 
futrynę w mierze. Tym sposobem ukła- 
dają się ściany, bochenkami z gliny aż do 
wierzchu. Na wierzchu futryn možna ce- 
głą sklepić i tę ze ścianą wiązać, ale mo- 
na także i same bochenki kłaść i z ścia- 
ną łączyć. W tydzień lub późnićj podług 


pory roku, póki ściana jeszcze wiłgotna, 


NARE się kawałki cegiełek, które w sie- 
bie wilgoć ściany wciągając, wiążą się le- 
pićj z ścianą, agdy ściana wyschnie, tyn- 
kuje się na tych wystćrczających cegiełkach 
i bieli. Do téj roboty potrzeba podług 
podania pana Zagórskiego na ułożenie 
ściany 15 cali wysokićj, a 155 łokci długićj 
24 ludzi pieszych dzieńnie i 4 lub 6 wo- 
łów do tratu. Stawiając kilka chałup ra- 
zem, można w dni odpoczynkowe jednej 
chałupy, użyć tych samych ludzi do dru- 
giéj. Okap dachu lepićj jest dawać wię- 
kszy niż zwyczajnie, bo się spód chałupy 
nie tak prędko zabrudzi. Takie chaty nie 
potrzebują na zimę obstawiania, ani wiele 
drzewa na opał, ho są bardzo ciepłe. 


Opisanie murowanćj kufy. 
(Z podróży do Litwy roku 1837.) 
(Nadesłane.) 


W folwarku Adampolskim , dobrach 
Szczorskich hr. Chreptowicza w Litwie 


najokazalszą budowę mającym jest maga- 
zyn nowo wymurowany. W. magazynie 
tym, w miejscu drewnianych, sa zapro- 
wadzone kufy murowane na wódkę. Włoch 
pewien podjął się tćj fabrykacyiijednę ko- 
tUinę czyli kufę już wymurował; mieści ona 
w sobie 5000 garncy. Hrabia przekonany 
widocznie o dokładności roboty i niezawo- 
dnym użytku tak ze względu na trwałość, jako 
też koszta, których prócz materyjałów wy- 
magała corocznie reparacyja kuf drewnia- 
nych, a które jeszcze oprócz nieustannćj 
bednarki, zrządzały także niedogodności 
wysychania. wódki; postanowił przeto w 
miejscu drewnianych, wszystkie kufy w 
magazynie propinacyjnym pomurować i ta- 
kich będzie siedm jednostajnćj wielkości, 
Nie zastałem tego Włocha w Szczorsach, 
gdyż po wymurowaniu jednćj kufy wyje» 
chał do innych dóbr, i miał,do dalszego pro- 
wadzenia fabryki na wiosnę do Szczors 
powrócić. Umieszczam jednak wiadomość 
taka o sposobie murowania, jaką na miej- 
scu powziąłem; kufa ta jest w czworobok 
miro«ana; u dolu szórzćj, w górze zaś 
gdzie się krągiem dębowym przykrywa 
jest znacznie zwężona i murowała się na- 
stępnie: Cegłę dobierano jak najlepszą i 
najgładszą równój wielkości, dostatecznie 
wypalaną (im mniejszćj formy cegły, tém 
lepsze.) Pićrwszy rząd cegieł miał kant 
zbity ukośnie, aby mur równolegle ku 
środkowi się układał, a tak następnie war- 
stwy cegieł poszły w takim aż pod wierzch 
kierunku. Wapno do murowania użyte 
było świóże, zmieszane ze zwirem miałko 
przesianym; na ten cel zrobiono dwie 
skrzyń, w jednę z tych połączono massę wa- 
pna czystego ze zwirem., rozprowadzone 
wodą, i przecedzono przez druciane sito. 
Do drugićj skrzyni tym sposobem pozostały 
gaszcz z kamienia, lub ziemi, wypadł na 
bok, a samo tylko czyste mléko wapienne 
użyte zostało do murowania. Po uskute- 
cznionóm wymurowaniu kufa ta wytynko- 
wana zewnątrz i pomalowana dla ozdo- 
by farba z cegły tartćj, wewnątrz zaś ma 
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tynk z cymentu, który następnym robi się 
sposobem: Cegłę paloną tłucze się na mą- 
kę i dodaje do tego w równych częściach 
tłuczonych w moździerzu żelaznych Żuzli 
kowalskich i Żuzli fabryki Żelazzćj, nie- 
mnićj czystego przesianego wapna i zwiru; 
ta połączona massa stanowi tak zwany cy- 
ment. — Takowym eymentem kufa jest 
wewnątrz po wszystkich ścianach cienko 
wytynkowana, lecz wszędzie równo, i je- 
dnostajnie potóm wycićra się ją kielniami 
dla nadania połysku: a gdy wyschnie, przy- 
bićra kolor popielaty i jest tak twardą i 
gładką jak marmur. Dno kufy wewnątrz 
jest gruzem ceglanym nabite, po takowym 
dopićro układa się pojedyńczo cegła na 
wapnie tém samém , które było do muro- 
wania użyte, a po wićrzchu cymentem się 
tynkuje, tak cienko i równo, jak ściany 
wewnętrzne kufy. Równo z dnem osadza 
się w kufie kamień,-w którym powinna 
być wydrążona dziura, na osadzenie kra- 
mu; i toż dno powinno być pochyłone ku 
tćj stronie, gdzie kram osadzony, aby wód- 
kę do ostatnićj kropli złożyć można. Wićrzch 
kufy ma na około brzegów fugę dla szcze- 
gólnego przykrycia kragiem dębowym, w 


którym są małe kwadratowe drzwiczki na 
zawiaskach z zamkiem do zamknięcia, gdy 
się wódką kufa napełnia.— Nim się wódkę 
do takićj kufy wleje, potrzeba dać jéj na- 
leżycie wyschnąć, po wyschnięciu nalać 
naprzód wodą do pełności i zostawić tak 
przez dni cztćrnaście. Po upłynieniu te= 
go czasu woda się wylówa, a wprowadza 
się wódka. We Włoszech najdroższe likwo- 
ry, esencyje, wina, w takich się kufach 
przechowują, nie tracąc nic zgoła ani.na 
mocy, ani na dobroci swojćj, Kufa wspo- 
mniona stoi na podstawie, czyli na fun- 
damencie, który w ziemi półłokcia zajmu- 
je; na wierzchu jest na jeden łokieć wy- 
soki. W podstawie porobione są u spo- 
du komórki próżne na przeciw kramu, aby 
dogodnićj naczynie, gdy się wódka toczyć 
ma, postawić można. Nadto jeszcze służą 
te komórki na schowek sprzętów magazy- 
nowych, W przedziale między kadziami 
i dwoma kufami powinny być dane wscho- 
dy, któremi wchodząc można we dwie ku- 
fy wódkę zlewać. W dobrach, gdzie zna- 
czna utrzymuje się propinacyja, zaprowa- 
dzenie takich wiecznotrwałych kuf było- 
by nader korzystnóm. 


WIADOMOŚCI CZASOWE, 
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© KONIACH ARABSKICH. 


Kiise Piikler-Muskau zakupił w po-- 


dróży swojćj na Wschodzie kilka bardzo 
pięknych ogierów. W listach swich udzie- 
la niektórych wiadomości o krajach wscbo- 
dnich a zarazem poleca radę jeneralne- 
go konsula Barkera, htóren powiada, Že- 
by nie ubiegać się tyle za pięknemi ogie- 
rami, ale raczój uważać na Źrebięta i ta- 
kie tylko kupować ogiery, po których wy- 
padają szlachetne źrebięta, bez wzgłędu 


ę 
czy ogier młody lub stary i choćby na- 
wet był z niektórćmi wadami. Książę 
Piikler w kupnie trzech ogierów poszedł 
za tą radą i zdarzyło się że między temi 
wypadły dwa bardzo piękne ogiery. Dru- 
ga uwgę czyni tenże książę, Że u nas w 
poprawie chowu koni więcćj uważano na 
ogiera arabskiego, nigdy jednak nie mia- 
no wzgłędu na klacze czystćj krwić arab- 
skićj, które w Arabii nadzwyczajnćj są ce- 
ny: bo dobry chów koni szczególnie kla- 
ezom przypisują. 
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We Lwowie, drukiem Piotra Pillera. | 
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